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Рэ да кцыя
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. W marcu uka-
zała się wreszcie publikacja Instytu-
tu Pamięci Narodowej, która na długo 
przed drukiem wprawiła w ogromne 
zakłopotanie naszą Cerkiew, a szcze-
gólnie stojącego na jej czele metropo-
litę Sawę jako głównego negatywnego 
bohatera przygotowywanego wtedy 
jeszcze opracowania. O sprawie zro-
biło się głośno pod koniec roku. Po 
zautoryzowaniu przez władykę Sawę 
rozmowy z historykami IPN, w której 
ustosunkował się on do swych wie-
loletnich kontaktów ze Służbą Bez-
pieczeństwa w czasach PRL, niespo-
dziewanie „Gazeta Wyborcza” z hie-
rarchą (najwidoczniej na jego prośbę) 
pośpiesznie przeprowadziła na ten te-
mat obszerny wywiad, który ukazał 
się tuż przed prawosławnymi świę-
tami Bożego Narodzenia. Ta próba 
załagodzenia sytuacji jednak się nie 
powiodła. Tydzień później w dzienni-
ku „Rzeczpospolita” ukazał się dru-
zgocący artykuł, z którego wyraźnie 
wynikało, że w czasach PRL Służ-
ba Bezpieczeństwa w dużym stop-
niu miała władzę nad Polskim Auto-
kefalicznym Kościołem Prawosław-
nym, a większość biskupów była za-
rejestrowana jako tajni współpra-
cownicy. W świetle zachowanych 
akt sprawy obiektowej „Bizancjum” 
najbardziej gorliwy był właśnie arcy-
biskup Sawa, któremu nadano pseu-
donim TW „Jurek”.

Komentarze i dyskusje wokół tego 
smutnego dla nas tematu, który obiegł 
prasę ogólnopolską i długo nie scho-
dził z łam gazet białostockich, nie 
milkną do dziś. Oczywiście nieba-
wem wszystko ucichnie, ale uszczer-
bek na autorytecie naszej Cerkwi po-

zostanie pewnie na długo. Bo czy 
może być jakimś pocieszeniem lub 
usprawiedliwieniem to, że wśród taj-
nych współpracowników SB bardzo 
licznie fi gurowali również duchowni 
Kościoła katolickiego, i także z pro-
minentnych kręgów?

Opracowanie, które zanim się uka-
zało, narobiło tyle szumu, opubliko-
wano w najnowszym tomie serii IPN 
„Aparat Represji w Polsce Ludowej 
1944-1989”, który niemal w całości 
jest poświęcony działaniom bezpieki 
wobec Kościołów i związków wyzna-
niowych. Pracowało nad tym kilkuna-
stu historyków (także spoza instytu-
tu). Związkom Cerkwi z SB poświę-
cono dwa artykuły – W kręgu „Bi-

zancjum” i Sprawa księdza Jana Le-

wiarza (zwerbowanego do współpra-
cy duchownego związanego ze spo-
łecznością ukraińską, choć uważają-
cego się za Polaka). Pierwszy tekst 
jest bardzo obszerny (został napisa-
ny przez dwóch autorów), liczy pra-
wie 80 stron i szczegółowo analizu-
je mechanizmy kontroli i podporząd-
kowania struktur cerkiewnych przez 
ówczesne władze, a przede wszyst-
kim służby specjalne. Najwięcej 
uwagi poświęcono ponaddwudzie-
stoletniej (od 1965 r.) działalności 
TW „Jurka”. W artykule roi się od 
cytatów z zachowanych materiałów 
operacyjnych. Wynika z nich niezbi-
cie, że arcybiskup Sawa, jak też inni 
duchowni i hierarchowie, z funkcjo-
nariuszami SB kontaktowali się nie-
zwykle często, również z własnej nie-
przymuszonej woli. Tymi bardzo kon-
trowersyjnymi metodami, nierzadko 
w sprzeczności z zasadami religii, za 
wszelką cenę robiono w Cerkwi ka-

riery, a nawet prowadzono różnora-
kie interesy.

Teraz wmawia się nam, że inaczej 
być nie mogło. Bo żeby kupić choć-
by symboliczny woreczek cementu na 
załatanie kawałka odpadającego tyn-
ku wewnątrz cerkwi, należało układać 
się z władzami. Nie mówiąc o pozwo-
leniach na większe remonty, na bu-
dowę nowych nie wspominając. Czy 
była to jednak – jak twierdzi dziś wła-
dyka Sawa – aż „gra z bezpieką o ży-
cie Cerkwi”? Tym bardziej, że z pu-
blikacji IPN wyłania się jeszcze jeden 
smutny obraz. To samoniszczenie pod 
nadzorem SB najmniejszych przeja-
wów ożywienia narodowościowego 
wśród wiernych – u nas białoruskie-
go, a na południu ukraińskiego. I ma-
my dziś to, co mamy. Czyli „brak za-
potrzebowania na nabożeństwa w ję-
zykach narodowych”. 

Po tej lekturze skłonny wszak je-
stem władyce Sawie uwierzyć, iż 
współpracując z SB nie poczuwał się 
do bycia wówczas agentem w dzi-
siejszym rozumieniu tego słowa. 
Miał po prostu taki swój twardy styl 
i bezwzględny charakter, uwarunko-
wany jednakowoż doświadczeniem 
życiowym i ówczesnymi realiami. 
Być może inaczej nie dało się zdy-
scyplinować duchowieństwa i zapro-
wadzić porządków w parafi ach (wła-
dyka Sawa jak najbardziej dał się po-
znać jako bardzo dobry gospodarz). 
Ale te metody, stosowane w naszej 
Cerkwi po dziś dzień, może należa-
łoby w końcu zmienić i powrócić do 
źródeł, czyli autentycznej modlitwy 
i budowania wspólnoty, poczucia wię-
zi z wiernymi, których z każdym ro-
kiem wciąż przecież ubywa.
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Takich rozważań w artykule W krę-

gu „Bizancjum”  oczywiście nie znaj-
dziemy. Sprawdziły się moje obawy, 
wyrażone w tym miejscu w numerze 
lutowym. Historycy IPN mnie zawie-
dli. Wgłębiając się w zawartość te-
czek, zapomnieli o realiach codzien-
nego życia w tamtym okresie. Z ra-
cji najpewniej swego młodego wieku 
tamtych lat nie pamiętają, wskazane 
byłyby zatem jakieś dodatkowe studia 
lub przynajmniej konsultacje. Bo czyż 
można mierzyć przeszłość współcze-
snymi miarami?

Z dwójki autorów szczególnie za-
stanawia mnie jeden – białostocza-
nin dr Krzysztof Sychowicz. Nazwi-
sko brzmi dość swojsko, ale nawet jak 
na historyka przystało zbyt mocno dy-
stansuje się on do społeczności, którą 
jako naukowiec się zajmuje. Między 
zdaniami można nawet odczuć pewną 
do nas, Białorusinów, niechęć. A już 
szczególnie do Sokrata Janowicza, 
któremu poświęcił drugi zamiesz-

czony w najnowszym tomie „Apa-
ratu Represji...” artykuł – TW „Ka-

stuś” i Służba Bezpieczeństwa a śro-

dowisko białoruskie na Białostoc-

czyźnie. Tu również brak jest jakiej-
kolwiek analizy podłoża społeczne-
go opisywanego okresu. Sokrat Jano-
wicz przedstawiany jest z całej mocy 
jak bohater jednoznacznie negatywny. 
Jego heroiczne zerwanie współpracy 
z SB w artykule jest wręcz zmargi-
nalizowane. I o ile w pierwszym tek-
ście nie omieszkano zauważyć, że nie-
chrześcijańskie postępowanie prawo-
sławnych hierarchów nie przeszkodzi-
ło im w robieniu późniejszych karier, 
to o wzbiciu się Janowicza – wyłącz-
nie dzięki swemu wielkiemu talento-
wi i niesamowitemu uporowi – na wy-
żyny literatury i o cenie, jaką musiał 
za to zapłacić, nie wspomina się na-
wet słowem.

Трэба было мне крыху сысці на 
другі бок, каб адчуць, што тое, 

чым займаюцца нашы беларускія 
дзеячы, і што прэзентуюць нашы 
прэс-, радыё- ці тэлежурналісты, 
да людзей звычайна не даходзіць. 
Працуючы штодзень дырэктарам 
Дому культуру ў Гарадку, на свае 
вочы бачу, што беларуская мяншы-
ня такою беларускацю, якая прапа-
гандуецца з Беластока (не гавора-
чы пра надалей савецкую Бела-
русь), проста не жыве. Таму няма 
ў народзе гордага беларускага сама-
адчування. 

Гэта можна памяняць толькі быў-
шы разам з народам. Але ні ў якім 
разе так, як тое робіць часам „Ніва”, 
пасылаючы польскамоўнага журна-
ліста ў нашу вёску. Пасля з’яўля-
ецца артыкул, нават цікавы (і то на 
экспанаванай старонцы!), але ці 
няма ўжо сярод нашых калег ка-
госьці, хто запісаў бы выказванні, 
звяртаючыся да людзей па-свойму? 
А так, – узнікае проста нейкае ка-
барэ. Пазбягаймы такога.            ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

1. O rodowodzie. My, Biało-
rusini, zachowaliśmy naszą prastarą 
słowiańskość do momentu masowe-
go wyskoczenia z wiosek. Świętowa-
liśmy to, co było wcześniej świętowa-
ne. Mieliśmy przed chrześcijaństwem 
i stypę, i swadźbę, i chrzest, i kolędę, 
i paschę, i dożynki, i chrzciny, i melo-
die zabaŭlanek, kałychanek, drażniłek 

i piosenek – tak sądzą współcześni ba-
dacze. Poznaliśmy greckość, kontynu-
ując słowiańskość. 

My, polscy Białorusini, jesteśmy 
słowiańskim skarbem Polski. Czy 
jesteśmy, czy tylko byliśmy? Nigdy 
nie byliśmy męczący dla większo-
ści. Szliśmy przez życie jak mówio-
na wielogłosowa książka i tej książ-

ki prawie nie ma. Prawosławie nas 
nie przeinaczało. Nie było i nie jest 
ludowe. To dojrzały, elitarny rodzaj 
chrześcijaństwa i w tej właśnie po-
staci zostało przyjęte. Nie było nig-
dy czegoś takiego jak Cesarstwo Bi-
zantyjskie – było Cesarstwo Rzym-
skie, Zachodnie i Wschodnie. Ta gor-
liwa sztuczka nadrozdarcia powiela-
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na jest w podręcznikach i wszędzie. 
To, co się nazywa prawosławiem, 
jest w istocie greckie ze Wschod-
niego Cesarstwa Rzymskiego, zwa-
nego po grecku Basileja ton Roma-
jon aż do swego upadku. Stała się 
taka rzecz: organy ze Wschodniego 
Cesarstwa Rzymskiego przewędro-
wały do Zachodu, a zachodni śpiew 
do Wschodu. Można było doskona-
lić liturgię w sensie rozwijania sakral-
nej zachodniej sztuki śpiewu, a także 
greckiego obrazu, i czyniono to. Li-
turgia to nie śpiewanie w stylu jak cię 
mogę, a jak nie mogę, to przez nogę 
– to uprawianie muzyki symfonicz-
nej przy pomocy samych strun głoso-
wych na słuchu, który musi być ab-
solutny, dodajmy jeszcze równie wy-
rafi nowaną muzykę na wielu dzwo-
nach – ten rodzaj muzyki przewędro-
wał z Cesarstwa Rzymskiego Zachod-
niego do Wschodniego – przenikanie 
się łacińskości i i greckości przy bra-
ku uprzedzeń, jak widać, wzbogaca 
wzajemnie – muzyka organowa nie 
była łacińska, łacińska była muzyka 
na dzwonach; dodajmy jeszcze bar-
dziej wyrafi nowany odważny intelek-
tualizm typu sokratesowskiego w po-
staci saloityzmu, czyli walenia pro-
sto z mostu w sprawach zasadniczych 
państwowo-życiowych – to przetrwa-
ło w mentalności wyznawców; dodaj-
my brak dewocji; dodajmy obnażanie 
prawdy ducha w liturgii, co zwało się 
z grecka aleteją i dodajmy chwilę ale-
tei jako autentyczne przeżycie sztuki 
dotknięcia tego, co pozaludzkie. Tak 
dodawać możemy bez końca. Wszyst-
ko to zaspokajało nasze potrzeby du-
chowo-kosmologiczne, identyczne 
z potrzebami człowieka na całej zie-
mi i nie były to potrzeby z góry zało-
żone jako łacińskie czy bizantyjskie. 
Nie przeinaczało nas nasze prawo-
sławie, ale też nie wzmacniało w nas 
pierwiastka białoruskiego, a gdyby 
wzmacniało, byłoby prawdziwie lu-
dowe. Obecnie prawosławie w Polsce 
jest wyznaniem w pełni widocznym 
jako elitarne, inteligencko-miejskie, 
ponieważ jest elitarne jako kosmolo-
giczne, jako takie – w istocie grecko-

fi lozofi czne. A jesteśmy obecni jakoś 
pokątnie. Jesteśmy ostatnimi ludź-
mi, którzy rozumieją SCS w wer-
sji liturgicznej. To nie jest klasycz-
ny SCS i my go rozumiemy w cało-
ści. To coś daje – słowiańską umysło-
wą zwinność. Jesteśmy jeszcze zwin-
ni w rozumieniu naszej słowiańskiej 
starości. Jesteśmy wsłuchani nie w tę, 
co trzeba stronę?

Istotą prawosławia pozostaje brak 
sakralizacji narodu, czyli podciągania 
kategorii ludowości do znaczeń poli-
tycznych, nacjonalistycznych, w isto-
cie dziewiętnastowiecznych. Kazania 
oczywiście powinno się było głosić po 
białorusku – w odpowiednim czasie, 
kiedy żyliśmy tłumnie w wioskach 
i miasteczkach. Teraz w grę wcho-
dzą inne języki – każdy język wier-
nych, przeniesionych.

Bardziej archaiczna i bardziej ludo-
wa jest liturgia unicka –  w brzmieniu 
przypomina liturgię starowierów po-
łączoną z ludową żarliwością. W tym 
roku nie mogłam pójść na bożonaro-
dzeniowe nabożeństwo, rozbolał mnie 
kręgosłup, więc włączyłam telewizję 
rosyjską, transmisję wsienoszcznej, 
ale z powodu zimowej zadymy zaci-
nało wizję i fonię, i wtedy natknęłam 
się na Radio Olsztyn w telewizorze, 
na radiową transmisję grekokatolic-
kiej wsienoszcznej – zaczęłam słu-
chać i wciągnęłam się. Niesamowi-
ty był recytatyw Ojcze Nasz na wde-
chu z końcowym śpiewnym zaokrą-
gleniem frazy. Niesamowity recyta-
tyw Credo na wdechu – z przerwa-
mi na śpiewne zaokrąglenie frazy. 
W ogóle niesamowite nabożeństwo. 
Powiedziałabym: źródłowe. Szcze-
re. Wciągające. Ograniczone zostało 
jednak do Ukraińców, czyli sakralizu-
je naród. Nie nasz, sąsiedzki.

Szkoda, że unicka szlachta biało-
ruska po likwidacji unii uciekła do 
kościoła rzymskiego. Co tam wnio-
sła? Nic. Nasza szlachta nas zdradzi-
ła. I nasza własna szlachta nas kolo-
nizowała. Też mi reakcja na zaborcę 
Rosję: uciec od białoruskości, stać się 
Polakami i modlić się po łacinie, i ko-
lonizować swój lud. Ładnie. To z tego 

powodu, z powodu opuszczenia ludu 
przez unicką szlachtę, prawosławie 
zaczęło być traktowane jako ludowe, 
wiara chłopów, ponieważ to chłopi zo-
stali przy wschodniej liturgii – pra-
gnienie łączności z Rzymem znalazło 
się zatem poza granicami pragnienia 
kosmologicznego. Tak czy inaczej, 
mieliśmy bezdennie głupią szlach-
tę, która nas porzuciła i od dawna nie 
mamy związku z kimś, kto stoi wyżej 
w społeczeństwie klasowym; na Bia-
łorusi ten związek został scedowany 
na baćków sowieckich, ale u nas nie; 
u nas jesteśmy egalitarni od wieków. 
No i mamy te bezdennie głupie ste-
reotypy na temat prawosławia. Na-
wiasem mówiąc: chciałam wejść na 
internetową stronę Związku Szlach-
ty na Białorusi, ale ona się nie otwie-
ra. Chciałabym wiedzieć, co dla bia-
łoruskości (nie dla kółka wzajemnej 
adoracji i adoracji forsy) dziś nasza 
szlachta zamierza zrobić. Dlacze-
go szlachta musi zawsze roztrąbić 
ojczyznę na tych terenach? Ale coś 
jeszcze: część naszej szlachty została 
schłopiona przez fakt odmowy „an-
tyruskiej” ucieczki do rzymskiego 
katolicyzmu. To w ogóle nie tak, że 
prawosławie zostało wyłącznie przy 
chłopach. Przy chłopach została część 
szlachty i odtąd byliśmy razem, wła-
śnie egalitarnie, w poziomie, jak tra-
wa,  pole i kąkole. 

Co do grekokatolicyzmu – łączność 
z Rzymem nie czyni z Kościoła pra-
wosławnego Kościoła rzymsko-ła-
cińskiego! Jesteśmy ze Wschodnie-
go Cesarstwa Rzymskiego, które mia-
ło wygląd grecki. Prawosławie to głę-
bia duchowa całego chrześcijaństwa. 
Rzymski katolicyzm jest solidnie roz-
budowany jako instytucja polityczna, 
z własnym państwem, a przez to pier-
wiastek kosmologiczny trwa w stałym 
zagrożeniu atrofi ą – dziś nieustannie 
słyszy się, że „ruguje się z Boga”, 
że „jest w kryzysie”, że „duchow-
ni chcą wszędzie państw wyznanio-
wych”, a myśliciele mówią, że „pol-
ska wiara” obecnie to wiara bezwie-
rzeniowa wskutek atrofi i duchowej. 
Prawosławie oskarża Kościół rzym-
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ski o prozelityzm. Nie wiem, jak jest 
obecnie żywotny. Wiem, że w trak-
cie rozmów o jedności  występu-
ją tendencje do „poprawiania” tra-
dycji greckiej. Sprawa jedności Ko-
ściołów, czyli przywrócenie wzajem-
nej łączności grekorzymskiej, byłaby 
do rzetelnego obgadania i pomyślne-
go „załatwienia” tylko pod warun-
kiem: chcemy zostawienia nam na-
szej greckiej kosmologii, w całości, 
z tą charakterystyczną cechą tej ca-
łości – brakiem instytucji i z całą tra-
dycją oraz komunią pod dwiema po-
staciami. Wszyscy jesteśmy z jedne-
go Cesarstwa Rzymskiego – dziś ba-
dacze tożsamości chrześcijan są co do 
tego zgodni. Powtórzę: nie było „Ce-
sarstwa Bizantyjskiego”, a ci, któ-
rych dziś nazywa się Bizantyjczyka-
mi, nazywali siebie Rzymianami, Ro-
majami. Po co dalej ciągnąć paplanie 
o wrogiej rozdzielności rzymsko-bi-
zantyjskiej i kierować bizantyjskość 
w stronę gorszości, kiedy to była jed-
nia? Rywalizujemy o prymat „lepszej 
rzymskości”, koniecznie łacińskiej? 
A nie można nie dać sobie amputo-
wać drugiego płuca? Jak długo moż-

na się zaciągać duchem w jedno płu-
co i myśleć, że wytrzyma? Nie moż-
na chronić drugiego płuca? Owszem, 
wykształciło się państwo bizantyjskie 
ze wschodnich ziem Cesarstwa Rzym-
skiego – państwo, nie cesarstwo, ale 
potem zjedli je Turcy. Zjadł islam. Co, 
nie smakowało nasze drugie płuco? 
Trzeba było naszą wspaniałą Hagia 
Sofi ę uzdatnić, przerobić, doprawić? 
My, Białorusini,  nie jesteśmy Bizan-
tyjczykami, jesteśmy Romajami. Do 
państwa bizantyjskiego (ale wciąż 
jako Rzymu, „nowego Rzymu”) od-
woływało się prawosławie w Rosji. 
Wyjęło i przeniosło jak skarb to, co 
było zjadane przez islam, a zwało 
się wciąż Basileja ton Romajon. Ta-
kie słowa jak „Bizancjum”, „Bizatyj-
czycy”, „bizantyjskie” zacierają nasz 
rodowód – równoprawną greckość 
z Basileja ton Romajon. To nie tak, 
że mam kompleks bizantyjski. Chcę 
ustawić prawosławie na źródłowym 
miejscu – jako przynależne przecież 
nie wyłącznie Rosji.  Słowa „Bizan-
cjum” nadużywa się w złym znacze-
niu, poprzez pejoratyzację.

Rzymski katolicyzm sakralizuje 

naród polski, czy to u nas, czy to na 
Białorusi, a narodu Białorusinów nie 
sakralizuje w ogóle. Chcąc nie chcąc 
stajemy się Polakami poprzez to wy-
znanie.

Konfl ikt kościoła i wiernych. Nie-
mal każdy ksiądz jest za coś obgady-
wany niemal w każdym katolickim 
domu! Tak nie można! Tak się dzie-
je! Dlaczego tak się dzieje? Ksiądz 
podlega obserwacji moralnej: widzi 
się go jako wzór osoby niezakłama-
nej. Stopień konfl iktu jest dziś jaskra-
wo obecny poprzez stopień antykle-
rykalizmu w domach, a ten się nasila 
i jest to sytuacja skrajnie kryzysowa.

Kościół rzymskokatolicki szczegól-
nie w Polsce, popadając w nieustanne 
konfl ikty z wiernymi, o czym wspo-
mniałam, a znam ten problem z autop-
sji – wierni dosłownie nie zostawiają 
suchej nitki na biskupach i duchow-
nych, ostatecznie powoduje zmęcze-
nie wiernych, a przy tym przecież 
sami wierni męczą kościół. Kościół 
ciągle jest podejrzewany o ciągoty do 
budowy państwa wyznaniowego – za-
właszczania każdego kąta w państwie 
z pozycji władzy totalnej.     Cdn ■

Janusz Korbel
Dwie kobiety. Organizacja eko-
logiczna z Białegostoku oprotestowa-
ła u wojewody studium kierunków za-
gospodarowania przestrzennego pod-
laskiej gminy, ponieważ to studium 
nie posiadało wymaganej przez pra-
wo strategicznej oceny oddziaływa-

nia na środowisko. Pewien dzienni-
karz zapytał mnie, co o tym sądzę, a ja 
odpowiedziałem, że cieszę się, iż pra-
wo coraz precyzyjniej chroni wartości 
wspólne, stanowiąc ramy dla indywi-
dualizmu. Mam nadzieję, że ocena od-
działywania na środowisko powstrzy-

ma w jakimś stopniu dewastację kra-
jobrazu, przynajmniej jeśli chodzi 
o ochronę wartości przyrodniczych. 
Ta moja opinia ukazała się w dzien-
niku i następnego dnia zatelefonował 
dziennikarz, mówiąc że wójt pragnie 
polemizować, bo jego zdaniem gmi-
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na powinna być zwolniona z kosztów 
związanych ze sporządzaniem oceny 
i nie należy tej oceny robić.

A ja się zastanawiam, dlaczego do-
okoła jest coraz brzydziej? Dlaczego 
ten raj, jakim w wyobrażeniu wielu 
ludzi zagubionych w wyścigu cywi-
lizacji wielkomiejskiej jest wieś, jest 
rajem tylko trochę, a trochę jest też ra-
jem utraconym lub właśnie traconym? 
Czy to z braku środków? Nie sądzę. 
Bieda przyczyniła się do przetrwania 
unikalnego krajobrazu Podlasia. Jak 
to teraz wykorzystać i uchronić go 
przed dewastacją? Dookoła Puszczy 
Białowieskiej planuje się jak nie bazy 
paliw, to żwirownie i cegielnie. Wy-
daje się, że lokalne władze najchęt-
niej wybudowałyby tu hutę lub wiel-
ką kopalnię. Ze szlachetnych intencji! 
Żeby była praca. Przemysł surowco-
wy spowodował kiedyś rozwój Wał-
brzycha i miast Górnego Śląska, po-
łożonych wcześniej w pięknym kra-
jobrazie, z przebogatą kulturą lokal-
ną. Dzisiaj są to obszary zdegradowa-
ne, z ogromnym bezrobociem, dużą 
przestępczością i brakiem pomysłu 
na przyszłość. Czy krajobraz wiejski 
uda się uratować? Czy chcą tego jego 
mieszkańcy?

Dostałem list z propozycją opisania 
(dla realizowanego przez ośrodek kul-
tury wiejskiej projektu) dwóch kobiet 
mieszkających na wsi, które chcą żyć 
w regionie wiejskim i czerpią z tego 
satysfakcję. Znam takie kobiety i po-
dziwiam ich aktywność dla regio-
nu. Postanowiłem więc odwiedzić 
obie jednego dnia i zadać podob-
ne pytania. Pierwsza rozmówczyni 
mieszka z mężem i małymi dzieć-
mi (urodziła je tutaj) w drewnianej 
chacie, w otoczeniu starych sprzę-
tów, czasami skupywanych na Al-
legro, i cieszy się spotkaniami z są-
siadkami przy cieście lub wspomina-
niu dawnych czasów. Zafascynowana 
jest opowieściami najstarszych ludzi 
ze wsi i nawet wydała książkę, skła-
dającą się z tych opowieści. Jest za-
chwycona tym, że ludzie tu wiedzą 
o sobie wszystko, że relacje społecz-
ne są bliskie i jest w nich wzajemna 

troska. Nie tak jak w mieście, gdzie 
wszyscy dokądś pędzą. Ona przyje-
chała tutaj z Warszawy.

Kilka godzin później rozmawiam 
z drugą bohaterką reportażu. Urodzi-
ła się tu, jej rodzice pochodzą z oko-
licznych wsi. Kocha swój region i po-
pularyzuje go, działając także „w kul-
turze”. Ale jej spostrzeżenia są inne. 
Nie ma wątpliwości, że na wsi dużo 
łatwiej jest coś robić niż w pędzą-
cym w wyścigu konkurencji mie-
ście. Nie ma jednak sielankowej wi-
zji wsi: wieś to też kołtuństwo, ob-
gadywanie i nieakceptowanie nicze-
go co nowe – mówi. Obraz raju tro-
chę się oddalił. Zdaniem mojej roz-
mówczyni wieś to z jednej strony sta-
ra, ludowa mądrość, a z drugiej owe 
kołtuństwo i nietolerancja. Dziele-
nie świata na swoich i obcych. Ona 
sama jeździła po wioskach, zbierając 
to co przetrwało, wskazując na korze-
nie lokalnej kultury. Lokalni miesz-
kańcy krytykują ją, że nie jest za po-
stępem i nie chce uniwersalnej nowo-
czesności, tylko kultywuje jakieś sta-
re tradycje! Napisali nawet list prote-
stacyjny do prasy. Zagrożeniem har-
monii wsi jest sama wieś!

Obie bohaterki cenią właściwie to 
samo – piękno prowincji, które jest za-
grożone, które przemija i nie zawsze 
zastępuje je nowa wartość. Pierwsza 
jeszcze wierzy w odwieczny porządek 
małych, lokalnych wspólnot. Druga 
ma mniej złudzeń, ale i tak, a może 
tym bardziej, stara się zachować ele-
menty tego porządku.

Adam Wajrak, mieszkający od dwu-
dziestu lat w powiecie hajnowskim, 
zażartował w rozmowie, że w opinii 
niektórych mija dwadzieścia lat gnę-
bienia przez niego lokalnej społeczno-
ści. Czytając wypowiedzi w lokalnej 
prasie można by pomyśleć, że to wca-
le nie żart. Pewien inwestor, któremu 
nie pozwolono wybudować ogrom-
nej wiaty i parkingu w lesie, bo na-
ruszało to obowiązujące prawo, skar-
żył się na łamach, że to przez dzien-
nikarza z Warszawy i przez piszącego 
ten felieton mu nie pozwolono! Przez 
ekologów!

Jak zachować niepowtarzalność 
lokalnej kultury, tradycji, mądrości, 
nie popadając zarazem w ksenofo-
bię i opozycję do „innych”? Żyjemy 
w dziwnych czasach, kiedy „obcy” 
chcą chronić „tutejszych”, często 
wbrew ich woli, a „tutejsi” chcą bro-
nić prawa, by robić to, co chcą, bo 
przecież są „na swoim”, lekceważąc 
własną tradycję. Oczywiście to nie-
sprawiedliwe, nie wszyscy pasują do 
tych słów i są one wielkim uprosz-
czeniem – ale piszę to świadomie, bo 
staram się nieustannie prosić o posza-
nowanie naszego dziedzictwa, choćby 
prowokując. Tyle tylko mogę. To So-
krat Janowicz powiedział kiedyś, że 
aby zmusić do myślenia, trzeba czasa-
mi sprowokować, a nawet obrazić.

Staram się odczytywać mapę świa-
domości polsko/ruskiego Podlasia, 
czując się jego częścią. Nie ma lo-
gicznego wytłumaczenia, dlaczego. 
Można tylko tworzyć swoją mitologię. 
Niemniej jednak trudno mi powstrzy-
mać wzruszenie, kiedy patrzę na ikony 
w Supraślu, choć to nie cerkiew a mu-
zeum, zaaranżowane przez Lecha No-
wackiego z „mojej” Białowieży.

Obie bohaterki wybierają to co 
bliskie i piękne, chociaż różnie po-
strzegają społeczny kontekst, bo jed-
na jest jeszcze pełna idealistycznych 
wyobrażeń, a druga ma za sobą całe 
życie lokalnych doświadczeń. Pan 
wójt nie chce ponosić kosztów ra-
portu oddziaływania na środowisko 
i chciałby nieograniczonego postę-
pu, bo tego chcą jego wyborcy. Pew-
nie chciałby, żeby w jego gminie le-
żał jeden z cudów świata (do czego 
pretenduje Puszcza Białowieska), 
bo to wiąże się z pieniędzmi, ale nie 
chciałby powiększenia parku narodo-
wego, bo to już obowiązki. A ja my-
ślę o ikonie prawosławnej, tej dosko-
nałej, duchowej egzemplifi kacji pięk-
na. Perspektywa ikony jest przeciw-
na do perspektywy tradycyjnego ma-
larstwa, ponieważ ikona przedstawia 
nieziemski świat. Boski świat harmo-
nii i piękna, który niekoniecznie pole-
ga na tym, co wydaje się nam postę-
pem.                                               ■
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Opinie, cytaty

– Gdy w 1985 r. (...) zostałem wy-

brany, byłem przekonany, że skutecz-

ność posła mierzy się liczbą wystąpień 

z trybuny, ilością złożonych interpela-

cji czy poselskich zapytań. Ten błąd 

popełnia wielu młodych parlamenta-

rzystów. Znam przypadek posła, któ-

ry w czasie kadencji – wówczas re-

gulamin na to pozwalał – przema-

wiał z trybuny sejmowej ponad pięć-

set razy, a mimo to przepadł w kolej-

nych wyborach.

Z czasem posłowie nabierają do-

świadczenia, poznają sejmową kuch-

nię, wiedzą z kim i kiedy rozmawiać. 

Dla mnie prawdziwą szkołą była wal-

ka o przyznanie naszej Cerkwi prawa 

do supraskiego monasteru i prace nad 

ustawą o stosunku państwa do Ko-

ścioła prawosławnego.

Pod petycją o zwrot supraskiej ław-

ry zebrałem 123 podpisy posłów i se-

natorów, a był to czas, gdy o prawo-

sławiu w Polsce mało kto słyszał. 

Z każdym, który podpisał i z ponad 

pięćdziesięcioma, którzy odmówili, 

przeprowadziłem często po kilka roz-

mów. Nauczyłem się pić piwo, którego 

nie znosiłem, nauczyłem się też pro-

sić, bo tak naprawdę działając w po-

jedynkę na prośbach to wszystko pole-

gało i polega. Teraz także, i to po wie-

lokroć, prosiłem. Moje prośby i stara-

nia, i mam tego świadomość, na nie-

wiele by się zdały, gdyby nie modlitwy 

i supraskich braci, i ludzi, dla których 

Supraśl jest ważny.

Eugeniusz Czykwin „Trochę o sej-
mowej kuchni”, Przegląd Prawosław-
ny”, luty 2009

Nie donosiłem. Rozmawiałem, ale 

nigdy nikogo nie skrzywdziłem. Tak 

zapewniał w mediach zwierzchnik 

Kościoła prawosławnego. 

– W oparciu o teczkę pracy TW „Ju-

rek” to stwierdzenie wydaje się odbie-

gać od prawdy.

Jednak dla metropolity Sawy roz-

grzebywanie jego przeszłości to atak 

na Kościół prawosławny w Polsce. 

Czy Pana publikacja jest takim ata-

kiem? 

– Po pierwsze, arcybiskup Sawa 

sam podjął ten temat przed święta-

mi prawosławnymi. Po drugie (...) 

nie zawiera żadnych sugestii, a jedy-

nie w wielu miejscach bardzo suchą 

analizę materiałów archiwalnych. Je-

żeli ktoś zajrzy do tomu „Aparatu re-

presji w Polsce Ludowej”, w którym 

jest nasz tekst, to znajdzie tam nie tyl-

ko materiał o Kościele prawosław-

nym, ale też o innych wyznaniach. 

(...) W takim wypadku każdy mate-

riał poświęcony na przykład Kościo-

łowi katolickiemu także był atakiem 

na ten Kościół. Bo tylko tak można 

zinterpretować wypowiedź metropoli-

Ультыматумы і нацменшасьці
Найгоршае, што можа прыдарыцца нацыянальнай меншасьці, гэта 

стаць закладнікам палітычных гульняў паміж краінай свайго грама-

дзянства і краінай сваіх этнічна-культурных каранёў.

Мне прыгадваецца восень 1990 году, калі ў Менск паехаў першы міні-

стар замежных справаў некамуністычнай і сувэрэннай Польшчы, Кшы-

штаф Скубішэўскі, каб абмеркаваць польска-беларускую дэклярацыю аб 

галоўных накірунках узаемных адносін. А там камуністычны міністар 

замежных справаў ня вельмі каб сувэрэннай Беларусі Пётр Краўчанка 

сказаў польскаму наведніку, што спачатку трэба абмеркаваць гаротны 

лёс беларусаў Беласточчыны, а потым ужо дэклярацыю.

Гэта для Польшчы было як выбух палітычнай бомбы. І той выбух, 

што скрываць, аглушыў і няшчасных беларусаў Беласточчыны, якія і не 

падазравалі, што нехта ў Менску пра іх ведае, ня кажучы ўжо пра тое, 

што за іх гаротных перажывае.

Беластоцкія палякі зрэагавалі імгненна: А што, мы ж вам (вам, сьля-

пым, з Варшавы) даўно казалі, што беластоцкія беларусы – гэта пятая 

калёна і тайныя камуністы, якія толькі чакаюць зручнага моманту, каб 

далучыць Беласточчыну да СССР.

Мы з паплечнікамі тады якраз арганізавалі Беларускае дэмакратычнае 

аб’яднаньне ў Беластоку – палітычную партыю, якая вызнавала каштоў-

насьці парлямэнтарнай дэмакратымі і рынкавай эканоміі і такім чынам 

разбурала спракаветнае беларускае ачмурэньне камунізмам і сацыялі-

змам. А тут на табе! Пятая калёна і Савецкі Саюз!

А таму я і кажу: ня дай Божа, каб за цябе, нацмена, заступаліся па-

літыкі зь іншай дзяржавы. Лепш абысьціся без такога заступніцтва.

Ян Максімюк, Радыё Свабода, 10.03.2009 г.
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ty Sawy. Kościół to także wierni, a za-

pewniam jeszcze raz, że byliśmy dale-

cy od atakowania kogokolwiek.

Krzysztof Sychowicz, współau-
tor publikacji „W kręgu Bizancjum” 
w najnowszym tomie tomu „Aparatu 
represji w Polsce Ludowej” (wydaw-
nictwo IPN), w „Kurierze Porannym, 
2 marca 2009

Pochodzisz z Podlasia. Swoją twór-

czością promujesz nasz region. Czu-

jesz się „ambasadorem kulturalnym” 

tych stron?

– Nie. Ale cieszę się, że Białystok 

nie jest kojarzony jedynie z Konono-

wiczem. Spotkałem w kraju mnóstwo 

osób, zarówno z tak zwanego świata 

kultury, jak i biznesu, które są stąd 

i bardzo chętnie o tym mówią. Biały-

stok nie jest miastem, które produku-

je debili czy ludzi drugiej kategorii. 

Jest to zupełnie zwyczajne i normal-

ne miejsce, w którym żyją ludzie mą-

drzejsi i mniej mądrzy. 

Mieszkasz w Krakowie. Zamie-

rzasz kiedyś na stałe osiąść w Bia-

łymstoku? 

– Na pewno na Podlasiu. Biały-

stok jest dla mnie za duży. Lubię albo 

bardzo duże miasta (a jedynym takim 

prawdziwym w Polsce jest Warsza-

wa), albo wolę mieszkać na prowin-

cji. Myślę o Gródku bądź Supraślu.

Ignacy Karpowicz, laureat tego-

rocznej nagrody literackiej Prezy-
denta Białegostoku, w „Kurierze Po-
rannym”, 2 marca 2009

– Варта вярнуцца да адной дэта-

лі візыту [высокага прадстаўніка 

Эўразьвязу па пытаньнях зьнеш-

няй палітыкі і бясьпекі] спадара 

[Хавіера] Саляны ў Менск. Перад 

сустрэчамі з Мартынавым і Лука-

шэнкам ён паразмаўляў... а вось з 

кім? З публікай, з прадстаўнікамі 

грамадзкіх арганізацыяў. Фарма-

там сустрэчы ён і запрошаных 

палітыкаў – Казуліна і Мілінкеві-

ча – „утапіў”, зьвёў на ўзровень 

адно публікі. Прадстаўнікі публікі 

могуць выказваць свае пажадань-

ні і скаргі, якія брусэльскі госьць 

уважліва выслухаў. Патрабаваць 

могуць палітыкі, людзі, якія зма-

гаюцца за ўладу і маюць за сьпіной 

палітычную, гэта значыць, тую са-

мую матэрыяльную сілу, пра якую 

пісаў Маркс. Але з такімі Саляна 

напярэдадні сустрэчы з Лукашэ-

нкам не сустракаўся.

Юры Дракахруст пра палі-
тычнае ўзаемадзеяньне Эўразь-
вязу і афіцыйнага Менска, Радыё 
Свабода, 3.03.2009 г.

– Я лічу, што ў яе ўжо не было сі-

лаў. 10 гадоў бяз працы, яна не маг-

ла ўладкавацца ў нашым горадзе, 

бо тут не даюць працаваць тым, 

хто мае дэмакратычныя погляды. 

Яна жыла з маці вельмі сьціпла, 

сродкаў часта не хапала нават на 

самае неабходнае. Па-другое, ёй 

увесь час, месяц ці два перад тым, 

а можа і болей, ішлі пагрозы. Яна 

распавядала, што ёй пагражалі па 

тэлефоне, нехта штурхаў яе на ву-

ліцы ці абражаў у пад’езьдзе. Гэта 

змрочная атмасфэра яе даканала.

Актывістка жаночага руху з Салі-
горску Ларыса Насановіч пра са-
магубства Яны Паляковай, sva-
boda.org, 9 красавіка 2009           ■

Z zapowiedzi na cerkiew.pl:

W „Przeglądzie Prawosław-

nym” obok relacji z wydarzeń 

w kraju, wiadomości ze świata, 

tekstów o historii i kulturze, do-

datku „Sami o Sobie” poświęco-

nego słowiańskim mniejszościom 

narodowym...

Faktycznie, tych mniejszości 

musi być bardzo dużo... A może 

chodzi i o prawosławnych Po-

laków, którzy w wielu gminach 

naszego regionu rzeczywiście są 

(jeszcze) w mniejszości – i jak 

najbardziej słowiańskiej? 

Minął 
miesiąc
W regionie. Pod koniec lutego 
na cmentarzu miejskim w Białymsto-
ku z inicjatywy konsula generalnego 
Białorusi Michała Alaksiejczyka zo-
stał poświęcony prawosławny krzyż. 
Stanął on przy pomniku upamiętnia-
jącym żołnierzy Armii Czerwonej po-
ległych w czasie wyzwalania miasta 
w lipcu 1944 r. W uroczystościach 
wzięli udział przedstawiciele organi-
zacji mniejszościowych oraz wicepre-

zydent Białegostoku Aleksander So-
sna. Szacuje się, że podczas letniej 
ofensywy w 1944 r. na terenie obec-
nego województwa podlaskiego zgi-
nęło kilkanaście tysięcy żołnierzy Ar-
mii Czerwonej różnych narodowości, 
w tym Polacy.

Tegoroczną nagrodę literacką im. 
Wiesława Kazaneckiego otrzymał 
Ignacy Karpowicz za książkę „Ge-
sty”.  Nagrodę – 22 tys. zł – ufundo-
wał prezydent Białegostoku, który 27 
lutego osobiście wręczył ją laureato-
wi podczas uroczystości w kawiarni 
Fama. Oprócz Karpowicza – który 
drugi rok z rzędu otrzymał białostoc-

ką nagrodę – nominowane były Marta 
Guśniowska, autorka sztuk dla dzie-
ci – za „Baśnie” oraz Katarzyna Le-
żeńska – za powieść obyczajową „Ka-
mień w sercu”. Komentarz na str. 11

28 lutego w sali refektarzowej Pa-
łacu Archimandrytów przy Muzeum 
Ikon w Supraślu otwarto wystawę 
składającą się z kilkunastu prac iko-
nografi cznych i kilkudziesięciu zdjęć, 
których autorami są uczestnicy pro-
jektu „Poznaj innych, poznaj sie-
bie”. Cykl warsztatów ikonografi cz-
nych i fotografi cznych pod tym tytu-
łem zorganizowała Akademia Supra-
ska dzięki Fundacji PZU (w ramach 



10

Ф
от

а 
Ю

рк
і Х

м
ял

еў
ск

аг
а

Podczas wyświęcenia krzyża na cmentarzu miejskim w Białymstoku 
(duchowny katolicki w sutannie, prawosławny– na nową... modłę?)

konkursu dotacyjnego ,,Wzbogacanie 
oferty edukacyjnej na terenach wiej-
skich i w małych miastach”). Były 
one skierowane do dzieci i młodzie-
ży z podlaskich wsi i małych miaste-
czek. 

Prawosławny Ośrodek Miłosierdzia 
Diecezji Białostocko-Gdańskiej Ele-
os, Diakonia Kościoła Ewangelicko-
Augsburskiego w RP oraz Caritas zor-
ganizowały, skierowaną głównie do 
uczniów,  ogólnopolską akcję cha-
rytatywną „Wielkopostna skarbonka 
2009”. Celem akcji jest zbiórka (do 
specjalnych skarbonek) pieniędzy za-

oszczędzonych na zakupach czy roz-
rywkach podczas Wielkiego Postu. 
Zebrane środki finansowe zostaną 
przekazane trzem wymienionym or-
ganizacjom charytatywnym.

6 marca w białostockiej kawiarni 
Fama odbyła się druga edycja biało-
ruskiej imprezy pod nazwą „A ty sta-
rik kudy?”. W programie znalazły się 
m.in. wystawa fotografi i, pokaz mło-
dego niezależnego kina białoruskiego 
(białoruskie klipy 1998-2008), kon-
cert zespołu IQ48 z Mińska, a także 
degustacja białoruskich przekąsek. 
Imprezę zorganizowały Białoruskie 

Zrzeszenie Studentów i Białostocki 
Ośrodek Kultury.

10 marca kilku chuliganów w bia-
łostockim centrum handlowym Ga-
leria Biała obrażało rasistowski-
mi wyzwiskami, a następnie zaata-
kowało szwedzką studentkę kubań-
skiego pochodzenia. Nie zareagowa-
ła ani ochrona, ani świadkowie zaj-
ścia. Sprawę opisała lokalna „Gaze-
ta Wyborcza”. Po tygodniu policja 
zatrzymała jednego z chuliganów, a  
sąd zgodził się na jego tymczasowe 
aresztowanie (prokuratura ujawniła 
jego tożsamość – nazywa się Rafał 
Sochoń) i postawiła mu dwa zarzuty; 
grożą mu trzy lata więzienia. Sprawa 
stała się głośna w całej Polsce – in-
formowały o niej ogólnopolskie me-
dia. Incydent w Galerii Białej okazu-
je się być nie pierwszym tego rodzaju 
w Białymstoku. Najczęściej ofi arami 
rasistowskich ataków padają studen-
ci obcokrajowcy, uczący się na biało-
stockich uczelniach.

„Porozmawiajmy o tożsamości” 
– taki był temat spotkania z o. Kon-
stantym Bondarukiem rodem spod 
Krynek, białoruskim poetą, dzienni-
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Сакавіцкая сустрэча “Пагаворым пра...” ў рамках Дыскусійнага 
клуба АБ-БА была прысвечана тоеснасці. Гаварыў пра гэта за-
прошаны госць – а. Кастусь Бандарук. Чытайце на стар. 48.

Do skansenu nas...
Białostockie Muzeum Wsi po-

stanowiło odtworzyć dawne tutej-
sze chłopskie życie – to od świę-
ta, ale i na co dzień. Za 300 tys. zł 
dotacji z Regionalnego Programu 
Operacyjnego na rozwój atrakcyj-
ności turystycznej Podlasia zosta-
nie zorganizowanych od maja do 
września sześć festynów. W pod-
białostockich Jurowcach, gdzie 
mieści się muzeum, będzie moż-
na obejrzeć dawne wiejskie prace 
i obrzędy ludowe, m.in. jak kie-
dyś wyglądały Zielone Świątki, 
czy też tutejsze białoruskie wese-
le (2 sierpnia). Pod koniec wrze-
śnia odbędzie się festiwal zespołów 
folklorystycznych z udziałem m.in. 
wykonawców białoruskich.
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karzem, malarzem, które 13 marca 
w Szkole Podstawowej Nr 4 w Bia-
łymstoku zorganizowało stowarzy-
szenie na rzecz dzieci i młodzie-
ży uczących się języka białoruskie-
go „AB-BA”. Spotkanie odbyło się 
w ramach klubu dyskusyjnego, który 
działać tam będzie przez cały 2009 r. 
Więcej na str.  48.

Białostockie lotnisko Krywla-
ny, z uwagi na swoje położenie, jak 
i uwarunkowania przestrzenne, nie 
nadaje się do rozbudowy w zakre-
sie przyjmowanym w analizie – czy-
tamy w przekazanej Urzędowi Mar-
szałkowskiemu koncepcji programo-
wo-przestrzenno-technicznej regio-
nalnego lotniska. Dokument wyko-
nali eksperci z polsko-hiszpańskiego 

konsorcjum, tworzonego przez fi rmy 
Sener i Polconsult. Zdaniem eksper-
tów, obiekt tej wielkości najlepiej by-
łoby wybudować albo w Topolanach 
(gm. Michałowo), albo w trójkącie 
tworzonym przez wsie Żuki, Pasyn-
ki i Kowalowce, około 2 km na za-
chód od Zabłudowa. Decyzja, gdzie 
powstanie regionalne lotnisko, zapad-
nie za kilka miesięcy. 

„Irmologion supraski” – to tytuł 
płyty wydanej właśnie przez Radio 
Białystok. Irmologion supraski to 
najstarszy (1598-1601) zachowany 
prawosławny rękopis muzyczny za-
pisany za pomocą notacji pięciolinio-
wej. Zawiera tradycje muzyczne całe-
go ówczesnego prawosławnego świa-
ta (są tam melodie greckie, konstan-
tynopolitańskie, bułgarskie, supra-
skie – cykl muzyki liturgicznej, na-
bożeństw świątecznych, wieczornych, 
jutrzni itp.). Płyta powstała dzięki za-
angażowaniu Jana Smyka, dziennika-
rza Radia Białystok, który od kilku 
lat nagrywał występy chórów, mają-
cych melodie z irmologionu w swym 
repertuarze. Wybrał utwory i z Grze-
gorzem Falkowskim oraz Mariuszem 
Woroniewskim zrealizował płytę. Ir-
mologion w XVI w. w monasterze su-
praskim spisał Bogdan Onisimowicz, 
„śpiewak rodem z Pińska” – jak wska-
zuje zapis na tytułowej stronie księ-
gi, najemny chórzysta, znany z talentu 
artystycznego i wysokiego poziomu 
wiedzy muzyczno-teoretycznej. Ma-
nuskrypt znajduje się obecnie w Bi-
bliotece Akademii Nauk Ukrainy.

W dniach 20-22 marca w Białym-
stoku odbyły się doroczne Podlaskie 
Targi Turystyczne. Podczas trzech 
dni zaprezentowało się kilkudziesię-
ciu wystawców (biura podróży, samo-
rządy, kwatery agroturystyczne), któ-
rzy zajmują się turystyką w naszym 
regionie. Prezentowali się też go-
ście z Warmii i Mazur, Dolnego Ślą-
ska i Pomorskiego. Imprezę zorgani-
zowała Podlaska Regionalna Organi-
zacja Turystyczna wraz z Oddziałem 
Podlaskim Polskiej Izby Turystyki. 

Wyjałowienie

Nagroda Literacka im. Wiesława Kazaneckiego jest najważniejszym lau-
rem przyznawanym twórcom związanym ze stolicą naszego województwa. 
Z roku na rok kapituła ma jednak coraz większe problemy z wyłonieniem lau-
reatów. Gród nad Białą nie może jakoś doczekać się nowych autorów takie-
go formatu, jak patron nagrody, czy też Edward Redliński lub Sokrat Jano-
wicz. Na niewiele zdaje się zwiększenie pola poszukiwań poprzez poszerze-
nie formuły umożliwiającej nominowanie literatów niekoniecznie zamiesz-
kałych w Białymstoku, nawet nie muszą z tego miasta pochodzić, byle jakoś 
byli z nim związani. Najlepiej tematyką poruszaną w swych utworach. W tym 
roku nominowanych było tylko trzech i żaden z nich nie był z Białegostoku. 
Do tego grona trafi ła nawet baśniopisarka z Poznania, bo... Białostocki Teatr 
Lalek na podstawie jej twórczości dał w ub.r. kilka przedstawień.

Nagrodę otrzymał – i to po raz drugi – Ignacy Karpowicz, mieszkający obec-
nie w Krakowie, choć pochodzący z Białegostoku a mający rodzinne korze-
nie w gminie Gródek, gdzie spędził swoje dzieciństwo. Jego najnowszą po-
wieść „Gesty” kapituła jednogłośnie uznała za najlepszą książkę 2008 roku 
i przyznała mu ufundowane przez prezydenta Białegostoku 22 tys. zł. Lau-
reat był kompletnie zaskoczony, o czym świadczył już sam jego zwyczajny, 
a nie odświętny ubiór, w którym odbierał nagrodę. Żartując oświadczył, że... 
w tym roku kolejnej książki już nie napisze.

Kiedy się bardziej zastanowić, posucha literacka w stolicy Podlasia wcale 
nie dziwi. Po pierwsze czasy literaturze nies przyjają jak nigdy dotąd. Świad-
czą o tym choćby statystyki czytelnictwa, które jednoznacznie dowodzą, że 
książek do rąk oprócz uczniów i studentów prawie nikt już nie bierze (tylko 
jakieś 10 proc. dorosłego społeczeństwa i to przeważnie jedną na cały rok). 
Po drugie, by powstawały powieści, opowiadania i wiersze z prawdziwego 
zdarzenia – a o takie tu chodzi – musi być odpowiedni klimat i potencjał du-
chowy autorów. Nic przeto dziwnego, że w literackim środowisku Białego-
stoku dominują tutejsi... Białorusini (nagrodę prezydenta zdobył choćby Wło-
dzimierz Pawluczuk). Z punktu widzenia literatury w kraju i na świecie spo-
śród autorów kojarzonych z Białymstokiem wciąż tak naprawdę liczy się tyl-
ko Sokrat Janowicz. Chociaż jego nazwisko widnieje w elitarnym słowniku 
„Pisarze świata”, to jakoś nagrody Prezydenta jeszcze nie zdobył (a była to 
już 18. edycja) i pewnie – z wiadomych powodów – już nie zdobędzie.

Łatwo też zauważyć, że o ile literaci z naszego białoruskiego środowiska 
coraz lepiej sobie radzą, pisząc także po polsku, to nie da się tego powiedzieć 
o kręgach „czysto prawosławnych”, bez sięgania do mowy ojców, które dotąd 
nie wydało spośród siebie nikogo, kto chociaż trochę liczył by się w świecie 
literackim. To jeszcze jeden dowód na to, że zerwanie z podłożem narodo-
wościowym wprost prowadzi do duchowego wyjałowienia. (jch)
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Za wyjątkiem SLD, które w wal-
ce o europarlament prawdopodobnie 
postawi na białostoczanina Jarosława 
Matwiejuka, listy innych partii w two-
rzonym przez Podlaskie i Warmińsko-
Mazurskie okręgu wyborczym, otwie-
rać będą bez wyjątku politycy spoza 
naszego województwa. Wybory od-
będą się 7 czerwca.

W kraju. 10 marca w Warsza-
wie, pod przewodnictwem metro-
polity Sawy, odbyła się wiosenna se-
sja św. Soboru Biskupów Polskiego 
Autokefalicznego Kościoła Prawo-
sławnego. Tematyka obrad soboru 
dotyczyła działalności zewnętrznej 
i wewnętrznej Cerkwi. Jedną z de-
cyzji sesji Soboru było odwołanie 
biskupa piotrkowskiego Paisjusza 
ze stanowiska wikariusza diecezji 
łódzko-poznańskiej i powołanie go 
na stanowisko biskupa gorlickiego, 
wikariusza diecezji przemysko-
nowosądeckiej, z miejscem zamiesz-
kania w Gorlicach (niedawno na to 
stanowisko miał być mianowany o. 
Gabriel z supraskiego monasteru, 

który jednak odmówił przyjęcia 
godności biskupa). W oficjalnym 
komunikacie nie podano, czy bisk-
upi zajmowali się głośnym ostatnio 
problemem, ujawnionym przez me-
dia i IPN, odnośnie związków SB 
z Cerkwią w czasach PRL.

W cieniu afery z tajną współpracą 
hierarchów i duchowieństwa ze służ-
bami specjalnymi poprzedniej epoki 
fi nalizuje się regulacja prawna spo-
ru o własność cerkwi, użytkowanych 
przez Kościół grekokatolicki. Przy-
gotowywany w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych i Administracji pro-
jekt ustawy zakłada przekazanie na 
własność Cerkwi niemal wszyst-
kich spornych świątyń. Prawosław-
ni oddadzą unitom współużytkowa-
ną cerkiew w Bielance, unici dostaną 
ze Skarbu Państwa pieniądze na budo-
wę kilku nowych. Cerkiew na Górze 
Jawor pozostanie własnością Skarbu 
Państwa we współużytkowaniu obu 
Kościołów.

W wydawanej przez rzeszowski od-
dział IPN serii „Aparat represji w Pol-
sce Ludowej 1944-1989” ukazał się 
kolejny tom, w którym znalazł się 
obszerny artykuł opisujący wielolet-
nią akcję o kryptonimie „Bizancjum”, 
prowadzoną przez SB wobec Cerkwi. 
Najwięcej miejsca zajmuje w nim 
opis kontaktów z SB obecnego me-
tropolity Sawy. Publikacja ta nie wy-
wołała już jednak tak wielkiego szu-
mu medialnego, jak na początku roku 
zapowiadające ją artykuły prasowe.

Rozpoczęło działalność Prawosław-
ne Radio Internetowe Diecezji Lubel-
sko-Chełmskiej. Powstało z inicjaty-
wy arcybiskupa Abla. Na razie będzie 
działało na zasadzie portalu dźwięko-
wego (tzn. zamieszczone na nim pli-
ki będzie można odtwarzać w dowol-
nym momencie). Radio zamierza się 
rozwijać i docelowo nadawać 24 go-
dziny na dobę. Adres internetowy roz-
głośni: www.pri-lublin.eu

17 marca ze stanowiska szefowej 
TV Polonia oraz TV Biełsat została 
odwołana Agnieszka Romaszewska-
Guzy. Prezes TVP Piotr Farfał wy-
mienił dwa powody dymisji. Cho-
dzi o publiczne podważanie decyzji 
zarządu, m.in. na forum komisji sej-
mowych, oraz wypowiadanie się na 
łamach prasy bez wymaganej zgody. 

Вяртанне беларускай памяці

І з Саколкі павеяла ўрэшце беларускім аптымізмам. З Сакольшчыны 
выйшла шмат вельмі заслужаных для беларускасці асоб. І хаця тут 
беларушчына яшчэ жыве, то дагэтуль не адчувалася тут пашаны да 
гэтага ні з боку мясцовых уладаў, ні інтэлігенцыі. Звычайным людзям 
іх беларускі радавод быў папраўдзе абыякавы. І вось у апошніх 
гадах пачалося нешта змяняцца. Найперш Сакольскі павет наладзіў 
афіцыйнае супрацоўніцтва з Маладзечанскім раёнам. У гэтым плане 
супрацоўнічаюць таксама ліцэі з Саколкі і Маладзечна. Сёлета абедзве 
школы рэалізуюць праект „Ян Тарасевіч – вядомы і невядомы кампазітар 
пагранічча”. Нагадаем, што дзякуючы Ганне Кандрацюк з „Нівы” гэтую 
заслужаную для беларускай (і польскай) культуры постаць Саколка пачала 
славіць як свайго зямляка, ганарыцца ім. Пра яго магілу на сакольскім 
праваслаўным могільніку і былы маёнтак у Шындзелі згадваюць 
афіцыйныя турыстычныя даведнікі. У мінулым годзе гарадскія радныя 
прысвоілі адной з вуліцаў імя Тарасевіча – па-суседску з вуліцамі Марка 
Грэхуты, Чэслава Немэна і Агнешкі Асецкай.

У апошніх гадах на Сакольшчыне адрадзілася нават навучанне 
беларускай мовы. На жаль, школа ў Бабіках, дзе вядуцца такія заняткі, 
праўдападобна будзе ліквідавана (мала дзетак). Беларуская мова 
вывучаецца яшчэ ў Шудзялаве. Але калі надалей атмасфера вакол 
беларушчыны будзе, як цяпер, усё паляпшацца, мо і ў самай Саколцы 
ўзнікнуць неўзабаве такія класы.

Publikacja IPN nie wzbudziła 
już tak wielkich emocji, jak na 
początku roku poprzedzające ją 
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Dla Biełsatu dymisja Romaszewskiej 
może oznaczać poważne kłopoty. Kie-
rowała ona bowiem nim od 10 grud-
nia 2007 r., gdy kanał rozpoczął nada-
wanie na podstawie umowy Minister-
stwa Spraw Zagranicznych i TVP. 
W sprawie odwołania dyrektor tele-
wizji Polonia oraz Biełsat Agnieszki 
Romaszewskiej-Guzy wspólną kon-
ferencję prasową w Sejmie zorgani-
zowali Marek Borowski – przewod-
niczący sejmowej Komisji ds. Łącz-
ności z Zagranicą, oraz Robert Tysz-
kiewicz – z Parlamentarnego Zespo-
łu ds. Białorusi. Obaj zapowiedzieli 
interwencję w tej sprawie u premie-
ra, marszałka Sejmu i szefa MSZ (te-
lewizja Biełsat jest w większości fi -
nansowana z budżetu tego resortu, 
podobnie jak Radio Racja). Wszyst-
kie największe polskie tytuły praso-
we stanęły w obronie odwołanej Ro-
maszewskiej, tak też uczynili nieza-
leżni białoruscy dziennikarze. Anże-
lika Borys, przewodnicząca Związku 
Polaków na Białorusi, nazwała decy-
zję władz TVP skandalem. – To wstyd 
– podsumowała. Komentarz na str. 14

Mariusz Maszkiewicz, były amba-
sador Polski w Białorusi, został odwo-
łany ze stanowiska zastępcy dyrekto-
ra Departamentu Wschodniego w pol-
skim Ministerstwie Spraw Zagranicz-
nych (w ramach pełnienia tej funkcji 
Maszkiewicz zajmował się sprawami 
związanymi z polityką Polski wobec 
Białorusi). Sprawy Białorusi w pol-
skim MSZ prowadzić będzie teraz 
Hanna Kostrzewa.

Polskie MSZ poinformowało, że 
finalizuje prace w sprawie umowy 
o małym ruchu granicznym z Biało-
rusią. Zakończyły się już negocja-
cje w tej sprawie między Mińskiem 
a Warszawą. Możliwe, że jeszcze 
przed wakacjami porozumienie, uła-
twiające przekraczanie granicy, zosta-
nie podpisane. Obecnie trwa weryfi -
kacja listy miejscowości, które znaj-
dują się w pasie  tzw. małego ruchu. 
Przygraniczny pas, którego miesz-
kańcy będą mogli poruszać się mię-

dzy krajami w ramach umowy o ma-
łym ruchu granicznym, ma mieć sze-
rokość 30 km po obu stronach grani-
cy. W uzasadnionych przypadkach, 
tam, gdzie przecinałby on granice 
administracyjne, będzie jednak szer-
szy. Aby mieszkańcy mogli korzystać 
z ułatwień, parafowaną umowę musi 
pozytywnie zatwierdzić Komisja Eu-
ropejska. 

W Republice Białoruś . 
– Kryzys dotknął nas w związku 
z tym, że nasza gospodarka jest zo-
rientowana na eksport – powiedział 
prezydent Aleksander Łukaszen-
ko, uzasadniając ogromne proble-
my gospodarcze Białorusi, a szcze-
gólnie krach fi nansów państwa. Łu-
kaszenko przyznał, że jedną z recept 
na złagodzenie recesji są zachodnie 
i rosyjskie kredyty. Według białoru-
skich mediów prezydent i rząd za-
mierzają też zapobiegać gwałtow-
nemu wzrostowi cen. Tylko w cią-
gu ostatnich dwóch miesięcy ceny 
towarów i usług wzrosły w Białoru-
si średnio o 30 proc. Premier Siergiej 
Sidorski polecił na przykład opera-
torom telefonicznym obniżyć ceny 
usług. Zalegające magazyny towa-
ry rodzimej produkcji mają być wy-
przedawane po obniżonych cenach. 

Niewykluczone też, że władze wpro-
wadzą cła zaporowe na towary spro-
wadzane z zagranicy. Wcześniej rząd 
zapowiedział przyspieszenie prywa-
tyzacji, żeby zdobyć dodatkowe pie-
niądze dla budżetu.

Białoruskie MSZ odmówiło re-
jestracji przedstawicielstwa telewi-
zji Biełsat w Białorusi. Według bia-
łoruskich władz wniosek wymaga 
uzupełnienia. Była dyrektor Biełsa-
tu, Agnieszka Romaszewska-Guzy, 
uważa jednak, że prawdziwym po-
wodem odmowy rejestracji były nie 
błędy formalne, ale niechętny sto-
sunek białoruskich władz do zareje-
strowania przedstawicielstwa kana-
łu. Jej zdaniem Mińsk zwleka w ob-
liczu gry, którą prezydent Łukaszen-
ka prowadzi z Unią Europejską – jed-
noznaczne odrzucenie wniosku o re-
jestrację Biełsatu byłoby politycznie 
niekorzystne.  

9 marca w Salihorsku odbył się po-
grzeb Jany Polakowej, białoruskiej 
obrończyni praw człowieka. Pola-
kowa odebrała sobie życie (powiesi-
ła się) po tym, jak 3 marca sąd skazał 
ją na 2,5 roku ograniczenia wolności 
połączonego z robotami przymuso-
wymi, uznając że jest winna złożenia 

Zjazd nieuznawanego przez Mińsk Związku Polaków na Białorusi 
był głównym doniesieniem polskich mediów. Prezesem ponownie zo-
stała Anżelika Borys (w głębi)
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fałszywego donosu na kapitana mi-
licji w Salihorsku o nazwisku Puga-
czow. We wrześniu działaczka złoży-
ła doniesienie do prokuratury, obwi-
niając milicjanta o pobicie jej na ko-
misariacie. Jak twierdziła, nękano ją 
za zbieranie podpisów na rzecz kan-
dydatki opozycji. Prokuratura rejono-
wa nie znalazła potwierdzenia faktów 
opisanych przez działaczkę.

15 marca, pomimo prób zastrasza-
nia delegatów przez władze, odbył się 
w Grodnie zjazd niezależnego Związ-

ku Polaków na Białorusi. Na miejsce 
dotarło 165 z 200 delegatów regional-
nych – zjazd miał więc kworum. Wy-
brano nowe władze – prezesem po-
nownie została Anżelika Borys, która 
otrzymała 148 głosów. Zjazd uchwalił 
treść listu do Aleksandra Łukaszenki, 
w którym delegaci po białorusku za-
apelowali do prezydenta o polepsze-
nie stosunków władz państwowych 
ze Związkiem. Przed budynkiem, 
gdzie obradowali delegaci, zebrało 
się około trzystu Polaków z Grod-
na i okolic. Zaraz po wyborach Bo-

rys otrzymała gratulacje od premiera 
Donalda Tuska. 

W połowie marca Aleksander Łuka-
szenko gościł z roboczą wizytą w Ar-
menii. Kraj ten  od lat utrzymuje tra-
dycyjnie dobre relacje z Mińskiem. 
Łukaszenka zabrał ze sobą pięcio-
letniego nieślubnego synka Mikała-
ja, którego istnienie jeszcze rok temu 
było pilnie strzeżoną państwową ta-
jemnicą. Na lotnisku w Erewaniu obu 
Łukaszenków witał osobiście prezy-
dent Serż Sargsjan.

Bardzo ostro o opozycji wypowie-
dział się prezydent Aleksander Łu-
kaszenko w trakcie roboczej wizyty 
w obwodzie witebskim. – To nie opo-
zycja, to „piąta kolumna”, to wrogo-
wie narodu białoruskiego – grzmiał 
Łukaszenka. Powiedział też, że histe-
rię opozycji wywołała próba dogady-
wania się Mińska z Unią. Ocenił, że 
działacze opozycji działają na szkodę 
państwa i, jak się wyraził, „są goto-
wi sprzedać się każdemu, żeby tylko 
ukręcić głowę Łukaszence”. 

Jedynie 10 proc. Białorusinów 
jest gotowych poprzeć demonstracje 
i wiece przeciw obniżaniu się stopy 
życiowej w rezultacie kryzysu – wy-
nika z sondażu przytoczonego przez 
gazetę internetową „Biełorusskije No-
wosti”. 62 proc. Białorusinów jest nie-
przychylnie nastawionych do udzia-
łu w jakichkolwiek akcjach protesta-
cyjnych – podał generalny dyrektor 
Ogólnorosyjskiego Centrum Badania 
Opinii Publicznej (WCIOM) Walerij 
Fiodorow. Według przeprowadzone-
go w lutym sondażu WCIOM tylko 
co piąty mieszkaniec Białorusi (22 
proc.) podpisałby się pod petycjami, 
apelami i żądaniami, 4 proc. wzięłoby 
udział w strajkach, a zaledwie 1 proc. 
jest gotowych uczestniczyć w bloka-
dach dróg i starciach z milicją. Bia-
łorusini okazali się większymi opty-
mistami niż Ukraińcy i Rosjanie: 44 
proc. wierzy w szybkie zakończe-
nie kryzysu gospodarczego i ustabi-
lizowanie sytuacji. W Rosji pogląd 

Na lotnisku w Erewaniu obu Łukaszenków witał osobiście prezy-
dent Serż Sargsjan
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Nauczka?

Termin odwołania głównej twórczyni i szefowej Biełsatu nie był przypad-
kowy. Prezes TVP, który nigdy nie skrywał, że jest przeciwko wydawaniu 
pieniędzy nie dla swoich rodaków, czekał tylko na sygnał z Brukseli. Natych-
miast, gdy okazało się, że Unia Europejska nadal będzie oswajać Łukaszen-
kę, wręczył Romaszewskiej-Guzy wypowiedzenie. Rozumiem oburzenie śro-
dowisk dziennikarskich i się do nich dołączam, aczkolwiek dobrze wiem, że 
chodzi tu nieraz bardziej o obronę miejsc pracy i źródeł dochodów współpra-
cowników stacji, niż samą jej szczytną ideę. Najgorzej jednak, że przez takie 
działania środowisko niezależnych dziennikarzy białoruskich może po prostu 
się rozlecieć. A wiemy jak na ogół krucho jest z niezsowietyzowaną białoru-
ską elitą. Może jednak niech ta przykra sytuacja uświadomi im samym oraz 
ich polskim mocodawcom, że w obecnych białoruskich realiach nacisk na-
leży położyć nie na samo źródło niezależnej informacji, ale sposoby dotarcia 
z nią do społeczeństwa. Ta uwaga dotyczy też Radia Racja, które na szczę-
ście w ostatnim czasie staje się bardziej profesjonalne i – co najważniejsze 
– zaczyna skupiać się także na słuchaczach z Białostocczyzny.

Jerzy Chmielewski
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ten popiera 25 proc. obywateli, a na 
Ukrainie jedynie 17 procent. Według 
ankiety WCIOM w Białorusi ok. 20 
proc. obywateli popiera władze i tyle 
samo im nie dowierza.

Pracownicy zakładów państwo-
wych w rejonie bragińskim w połu-
dniowo-zachodniej Białorusi otrzy-
mali część marcowej pensji w... ce-
buli. Taką decyzję podjęła miejsco-
wa administracja. Każdy pracownik 
państwowych zakładów pracy otrzy-
mał 10 kg cebuli zamiast równowarto-
ści w gotówce. Władze tłumaczą swo-

ją decyzję „brakiem rynków zbytu ce-
buli”. Łącznie pracownicy zakładów 
i urzędów rejonu bragińskiego otrzy-
mali ponad 51 ton cebuli. 

Na świecie. W dniach 2-3 mar-
ca w Brukseli odbyła się konferen-
cja na temat „Społeczeństwo obywa-
telskie w regionie Morza Czarnego 
i w krajach partnerstwa wschodnie-
go – wspieranie dialogu obywatel-
skiego i społecznego”. W konferen-
cji wzięło udział około 120 przed-
stawicieli organizacji pracodawców, 
pracowników, organizacji pozarządo-
wych, ośrodków analitycznych oraz 
innych podmiotów z państw człon-
kowskich UE, jak również z Arme-
nii, Azerbejdżanu, Białorusi, Gruzji, 
Mołdawii, Rosji, Turcji i Ukrainy. 
Konferencję zorganizowali Europej-
ski Komitet Ekonomiczno-Społecz-
ny (EKES) i Międzynarodowe Biu-
ro Pracy (MBP). 

11 marca liderzy białoruskiej opo-
zycji, Aleksander Kazulin i Anatol 
Lebiedźka, gościli w Parlamencie 
Europejskim. Skorzystali z tej oka-
zji, by oskarżyć Polskę o brak popar-
cia dla białoruskiej opozycji. Zarzu-
cili polskim władzom, że „handlu-
ją” z reżimem w Mińsku, uzależnia-
jąc udział Łukaszenki w majowym 
szczycie unijnym w Pradze od zgody 
na przeprowadzenie zjazdu Związku 
Polaków na Białorusi. Według nich 
polskie władze wybrały pragmatyzm 
w relacjach z Mińskiem, zamiast bro-
nić wartości. Jeszcze większy żal opo-
zycjoniści mają jednak do Unii. Czu-
ją się wykluczeni z nawiązanego nie-
dawno dialogu UE z Białorusią

16 marca szefowie dyplomacji UE 
podjęli decyzję dotyczącą sankcji 
wobec prezydenta Łukaszenki i je-
go urzędników. Ostatecznie w Bruk-
seli zdecydowano, że sankcje, ozna-

V З’езд беларусаў свету
Ужо вядома што V З’езд беларусаў свету, які рыхтуе ЗБС „Бацькаў-

шчына”, адбудзецца 18-19 ліпеня 2009 г. Неўзабаве пачнецца вылучэнне 
дэлегатаў ад 29 краін свету і Беларусі. Тэмай з‘езда будзе: „Нацыянальная 
ідэнтычнасць беларусаў у сучасным свеце – праблемы захавання і разві-
цця”. Арганізатары не ўпэўнены, што не будзе перашкод з атрыманнем 
на патрэбы з’езда памяшкання ў Мінску. Таму бяруць пад увагу правя-
дзення яго ў суседніх краінах.’

Kontrasty w białoruskiej stolicy. Na zdjęciu u góry: Uczniowie peł-
niący wartę przy wiecznym ogniu, nieprzerwanie od czasów sowic-
kich. Na dolnym: Dzień św. Patryka w Mińsku 
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czające zakaz wjazdu do UE dla 40 
czołowych urzędników reżimu, zo-
staną przedłużone na kolejny rok, 
lecz jednocześnie zawieszone na na-
stępne dziewięć miesięcy. W ten spo-
sób większość urzędników, na czele 
z samym Łukaszenką, będzie mogła 
wjeżdżać do UE. Wyjątkiem pozo-
stanie pięć osób, które – jak uznała 
UE – mają krew na rękach, gdyż były 
bezpośrednio zaangażowane w prze-
śladowanie opozycji. 

20 marca podczas spotkania 
w Brukseli przywódcy państw Unii 
Europejskiej podjęli decyzję o za-
proszeniu Białorusi do uczestni-

czenia w inicjatywie „Partnerstwo 
Wschodnie”. Nie wiadomo na razie, 
czy sam prezydent Aleksander Łuka-
szenko zostanie zaproszony na szczyt 
UE do Pragi. Wraz z Białorusią na li-
ście Partnerstwa znalazły się Arme-
nia, Azerbejdżan, Gruzja, Mołdawia 
i Ukraina.

Rozpoczęły się przygotowania do 
ogólnoprawosławnego soboru. Pa-
triarchat Konstantynopola wysłał lo-
kalnym Kościołom prawosławnym 
zaproszenia na spotkania przygoto-
wawcze do takiego soboru. Odbę-
dą się one w czerwcu i grudniu tego 
roku. Patriarcha Bartłomiej wprowa-

dził w ten sposób w życie postanowie-
nia z ostatniego spotkania zwierzchni-
ków Kościołów w październiku 2008 
r. Sobór ma na celu zażegnanie spo-
rów i problemów, które – narastając 
przez kilka wieków – psują relacje 
wśród prawosławnych, wpływają też 
na przebieg dialogu między Kościo-
łem prawosławnym a innymi wspól-
notami chrześcijańskimi, m.in. Ko-
ściołem katolickim. Propozycję zwo-
łania takiego soboru po raz pierwszy 
wysunął patriarcha Konstantynopola 
Joachim III w 1901 r. Obecna inicja-
tywa patriarchy ekumenicznego Bar-
tłomieja została pozytywnie odebrana 
przez pozostałe Kościoły lokalne. ■

Новы подых
Асацыяцыя Беларускіх Журна-

лістаў (АБЖ) правяла 19 сакавіка 
свой чарговы – прадпісаны статут-
ным графікам – зьезд. З запроша-
ных двух дзясяткаў прадстаўнікоў 
беларускага журналісцкага ася-
родзьдзя прысутнічана на сходзе 
14 чалавек, што і даказала патрэ-
бу арганізацыі сустрэчаў гэткага 
кшталту раз у нейкі час. Прысутныя 
прадстаўлялі ўсе падляскія сродкі 
масавай інфармацыі, у якіх белару-
сы ў меншым ці большым памеры 

маюць магчымасьць гаварыць сваім 
голасам ды ад свайго імя.

Юрка Хмялеўскі – шматгадовы 
старшыня ўправы АБЖ – сказаў, 
што галоўным высілкам узнача-
ленай ім арганізацыі было выда-
ваньне штомесячніка „Часопіс”, 
прытым дадаў аднак, што АБЖ 
не ўхілялася браць голас у важкіх 
для грамадзкасьці справах (працэс 

„Нівы”). Ю. Хмялеўскі заклікаў 
прысутных да большай кансаліда-
цыі дзеля супольнай інфармацый-
най палітыкі ў СМІ, што працуюць 
на Падляшшы.

Алег Латышонак, які кавалак 
свайго жыцьця прапрацаваў жур-
налістам, дадаў, што нашае ася-
родзьдзе моцна пашкоджанае зга-
даным раней працэсам „Нівы”, 

Беласток, 19.03.2009 г.

Управа Польскага 
Тэлебачаньня

Зьезд Асацыяцыі Беларускіх Журналістаў у Польшчы выказвае глы-
бокую занепакоенасьць з прычыны адкліканьня рэдактар Агнешкі Ра-
машэўскай-Гузы з пасады дырэктара тэлеканалу Белсат.

Рэдактар Агнешка Рамашэўская-Гузы была стваральніцай ідэі і арга-
нізатаркай адзінага незалежнага тэлеканалу, які вяшчае па-беларуску на 
тэрыторыю Рэспублікі Беларусь. Цягам апошніх двух гадоў Белсат стаў 
істотным чыньнікам пашырэньня аб’ектыўнай інфармацыі ды пабудовы 
грамадзянскай супольнасьці ў Беларусі.

Баімся, што адкліканьне Агнешкі Рамашэўскай-Гузы можа адмоўна 
паўплываць на далейшую працу тэлеканалу Белсат, што ў сваю чаргу 
можа прывесьці да абмежаваньня беларускай незалежнай інфармацыйнай 
прасторы, а таксама змарнаваць некалькігадовыя намаганьні накіраваныя 
на пабудову добрасуседзкіх адносінаў паміж Польшчай і Беларусьсю.

Да ведама: прэса, радыё, тэлебачаньне.Аляксандр Максімюк, нова-
абраны старшыня АБЖ


